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Nasi filmowcy pod biegunem 


JE: „ich. czterech: współtwórca „Warszawy 36%. 3arosław 
Brzozowski i jego asystent — młody operator z Wytwór- 
ni Filmów Oświatowych — Bonawentura Szredel oraz znany 
twórca filmów przyrodniczych Włodzimierz Puchalski z ope- 
ratorem Januszem Czeczem. Od czerwca br. wszyscy oni 
znaleźli się na Spitsbergenie, na 78 stopniu szerokości geo- 
gralicznej, razem z letnią ekspedycją Polskiej Akademii 
Nauk, prowadzącą badania w rejonie Arktyki z okazji Mię- 
dzynarodowego Roku Geofizycznego. 

Dwaj z tych filmowców — Jarosław Brzozowski i Włośzi- 
mierz puchalski nie są pierwszy raz na Spitsbergenie. Czy- 
teinicy „Filmu* pamiętają zapewne ich drukowane w na- 
szym piśmie wspomnienia z okresu letnich miesięcy ub. r 
gdy przebywali oni w rejonie fiordu Hornsund, dokonując 
zajęć do dwu filmów. Pierwszy — Tealizowany przez Brzo- 
zowskiego — będzie jak gdyby kroniką pracy naszej wypra- 
wy arktycznej i pełnego przygód życia jej uczestników 
(tragmenty były już pokazywane naszej publiczności w kro- 


mice filmowej). Drugi zaś [ilm, kręcony przez Puchalskiego, , 


poświęcony jest przyrodzie krainy polarnej, przyrodzie po 
zornie tylko ubogiej | szarej, w rzeczywistości jednak nie- 
zwykie dnieresującej, reprezentowanej przez dziesiątki ga- 
lunków ptaków, zalegających skaliste zbocza milionowym! 
stadami, przez różnorodne rośliny, nawet kwiaty oraz przez 
lisy polarne, niedźwiedzie i foki. 

Obecnie obie ekipy kontynuują rozpoczęte w ub. r. zdjęcia 
do swoich filmów. 

Reż. Brzozowski zamieszkał w starym, maleńkim domku, 
jaki sklecił przed laty jakiś uganiający Się za fokami iraper 
na brzegu fiordu Hornsund. Reż. Puchalski wraz z opera- 
torem Czeczem podpatrują ptaki na pobliskiej Wyspie Pu- 
chowej (co za zbieżność z nazwiskiem Puchalskiego!). Na- 
tomiast operator Szredel z ośmioosobową grupą naukowców 
udał się drogą morską jeszcze dalej na północ, do fiordu 
Van Keulen — do miejsca, gdzie w 13M roku przebywała 
pierwsza polska ekspedycja Spitsbergeńska. Po dokonaniu 
zdjęć o pracy tej grupy — Szredel razem z jej członkami 
przedzierać się będzie na przestrzeni okolo £0 kilometrów 
przez lodowce i skaliste szczyty do fiordu Hornsund. Zada- 
niem Szredela będzie utrwalenie tej trudnej wędrówki na 
taśmie filmowej. 

We wrześniu Puchalski i Czecz wrócą do kraju, natomiast 
Brzozowski i jego asystent zatrzymają się jeszcze w pół 
nocnej Norwegii, w pobliżu. portu Tromsoc, by zrealizować 
lam film dokumentalny o Lapończykach. 


JANUSZ ROSZKOWSKI 


W tym'domku, zbudowanym niegdyś przez jakiegoś trapera 
polarnego. mieszka obecnie reż. J. Brzozowski. Czy to lokum 
uby jednak trochę nie za kruche jak na Koło Podbiegunowe? 


3. Brzozówski (pierwszy 
jem polskiej ekspedycji 
leży za rozmawiajacymi 


Przed przystąpieniem do zdjęć re: 
od lewej) rozmawia z kierownii 
St. Siedleckim. Kamera _ filmowa 
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„siliśmy 


„łowej roli w 


W Wenecji znowu 
niepowodzenie 


Nasza kinematografia nie 
ma jakoś szczęścia do fe- 
stiwalu filmów fabularnych 


w _ Wenecji. Na tegoroczny 
1x Międzynarodowy Festi 
wal Sztuki Filmowej. któ! 
odbędzie się w ramach wenec- 
kiego Biennale w dniach od 
24 sierpnia do 7 września zgłc- 

Eroicę" reż. A. Mun- 
ka. Obraz ten nie znalazł jed- 
nak uznania w oczach komi- 
sji kwałifikującej filmy do 
konkursu. Podobnie zresztą 
było w roku ubiegłym. kiedy 
ta sama komisja odrzuciła film 


Prawdziwy koniec _ wielkie) 
cojny” reż. J. Kawalerowie 
cza. 

Przy okazji wyjaśniamy, 


że Międzynarodowego Festiwa- 
lu Sztuki Filmowej w Wenecji 
nie należy mylić z odbywają” 
cym się w tym mieście, we 
wcześniejszym terminie, Mię- 
dzynarodowym _ Festiwalem 
Filmów _ Dokumentalnych 
Krótkometrażowych, na_któ- 
rym w bieżącym roku otrzy- 
mał Grand Prix nasz film 
„Ostatni dzień 3 
Konwickiego i J. Laskowskie- 
20. 


PIGUŁKI 


NA UROCZYSTĄ _premierę 
rumuńskiego filmu „Wybuch*, 
zrealizowanego przez reż. L. 
Ciulei, przybywa delegacja (i 
mowców rumuńskich: wicedy- 
rektor urzędu kinematografii, 
M. Sianciu i aktorka filmowa 
L. Mara Dabija, 'odtwarzają- 
ca w filmie „Wybuch* jedna 
z głównych ról. Podczas ty5o- 
dniowego pobytu w Polsce — 
goście rumuńscy odwiedzą 
kilka miast i odbędą spotka- 
nia z publicznością kinową. 

ŚRODOWISKO twórcze Wro- 
clawia powiększyło się ostat- 
nio o kilku reżyserów filmo- 
wych. Do stolicy Dolnego Sią- 
ska przenieśli się ostatnio na 
stałe: reż. A. Wajda oraz reż. 
K. Kuc, który wkrótce ro2- 
pocznie we wrocławskim ale- 
lier realizację nowego filmu 
fabularnego „Krzyż  walecz- 
nych”. Stale mieszka też we 
Wrocławiu reż. St. Lenarto- 
wicz — twórca dwóch Jilmów 
nakręconych w tamtejszej W: 
twórni Filmów Fabularnych: 
„Zimowego zmierzchu” | „Pl 
guiek dia Aurelii". 

W STUDIO Filmów Lalko- 
wych w Tuszynie pod Łodzią 
rozpoczęte zdjęcia do_ filmu 
zatytułowanego _ prowizorycz- 
nie „Czekając na króla”. Au- 
torem scenariusza a zarazem 
twórca oprawy plastycznej 
reżyserem jest E. Sturli 
zdjęć dokonuje 1. Nartows! 
Film wyśmiewa pompatyczny 
ceremoniał uroczystości dwoz- 
skich. 

WIECZOR poświęcony pa- 
mięci Ernsta Thaclmanna od- 
był się 18 sierpnia w Ośrodku 
Kultury i Informacji Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej w Warszawie. Jednym 
z punktów programu było wy- 
świetlenie filmu „Ernst Thac! 
mann — wódz swojej klasy* 
i dyskusja z wykonawcą tytn- 
tym filmie — 
aktorem Giintherem Simonem. 

Z OKAZJI Dni Lotnictwa 
wszedl na ekrany oczekiwany 
od dawna nowy polski film 
„Historia jednego myśliwca*. 
zrealizowany przez reż. H. 
Drapelię, na podstawie wspo- 


mnień asa polsi łotnictwa 
myśliwskiego na Zachodzie, 
Stanisława Skalskiego. Uro- 


czysta premiera „Historii jed- 
nego myśliwca” odbyła się 19 
sierpnia w kinie „Moskwa* 
w Warszawie. 


Polska na festiwalu w Edynburgu 


W dniach od 24 sierpnia do 13 września odbędzie 
się doroczny Festiwal Filmowy w Edynburgu. Polska 
kinematografia wysyła do Edynburga następujące ty- 
tuły: film fabularny „Ewa chce spać" reż. T. Chmie- 
lewskiego, filmy eksperymentalne — „Dwaj ludzie 
z szafą” reż. R. Polańskiego i „Życie jest piękne* reż. 
T. Makarczyńskiego, film dokumentalny „Dom sta- 
rych kobiet* reż. J. Łomnickiego i film przyrodniczy 
„Podwójne życie ważki* reż. St. Kokesza. Naszych 
twórców filmowych reprezentować będzie na festi- 
walu reż. T. Makarczyński 

Festiwal Filmowy w Edynburgu, który jest częścią 
Międzynarodowego Edynburskiego Festiwalu Sztuki, 
ma nieco odmienny charakter od podobnych imprez 
w Cannes, Karlovych Varach czy San Sebastian. Mo- 
żne nań wysyłać filmy pokazywane już i nagradzane 
na innych festiwalach. Jury Festiwalu Filmowego 
w Edynburgu przyznaje jedynie dyplomy honorowe 
i wyróżnienia. 


„Pożegnania”* wkrótce na ekranie 


Prawdopodobnie już 10 październiku wybierzemy się na pre- 
mierę „Pożegnań”, filmu zrealizowanego przez reż. W. Hasa 
i operatora M. Jańodę ua podstawie znanej powieści St. DY- 
gata (o Jilmie tym pisaliśmy ob: nie w nr 23 „Filmu* z br.). 
Tymczasem zaś publikujemy zdjęcie z „Pożegnań”, przed- 
stawiające parę bohaterów — Lidke (M. Wachowiak) i Pawła 
(r. Janczar) na tle krajobrazu przedwojennej Warszowy 


Zdjęcie z Czechosłowacji 


Otrzymaliśmy miły list od naszego stałego Czytelnika p. Ste- 
Jana Vrastioka z Zaskova w Słowacji, który pisze o twiel- 
kiej popularności jaką cieszy się „Film* w CSR. Powyż- 
«sze zdjęcie, nadesłane wraz z listem na dowód sympatii 
do „Filmu, nasz słowacki czytelnik zatytułował: „Stefan 
Vrastiak w otoczeniu gwiazd filmowych całego świata” 
Dziękujemy za pamięć i serdecznie pozdrawiamy p. Vr. 
stiaka w imieniu redakcji i polskich czytelników „Filmu 


UWAGĄ, - 
7 WYBITNY FILM/ 


SREBRNY WIATR 


Na czym polega wartość filmu: 
Udana próba filmu poetyckiego; piękna, li- 
ryczna forma, która wyraża tęsknoty i nie- 
pokoje dorastającego młodzieńca. 


Warto zwrócić szczególną uwagę na: 
nazwisko czeskiego reżysera Jirziego Krski, 
który bodaj jedyny w kinematografii krajów 
socjalizmu reprezentuje piękny, choć nieco 
staroświecki romantyzm. . 


„Srebrny wiatr: 


„Neapol, miasto 
milionerów 


POJEDYNEK 


(Pojedinok) 


„Mrok w południe” 


Scenariusz i reżyseria: W. Pietrow 

A. Kolcatyj e 

A. Chaczaturian: 

Wykonawcy: Aleksandra Pietrowna — I. Skobce- 


wa, Szulgowicz, dowódca pułku — N. Komissarow. 
Nazański — A. Popow, Romaszow — J. Puzyriew, | EE 
Nikołajew — M. Nawzanow, Raisa Peterson — Ł. Su- aWieczormi: gości 


Produkcja: „Mostilim” (ZSRR) — 1557. „Dziewczyna z 


poprawcz 


charewska. | 
| 


„Dolina pokoju” 
„Wybuch« 
„Klub kobiet« 


„Zbrodnia 


„Dach* 


Dramat społeczno-psychologiczny oparty na po- „Walizka snów 
wieści wybitnego rosyjskiego prozaika z XIX 


wieku — Aleksandra Kuprina. Jest to opowi 


z 2 „Siedmiu złodziei 
o tragicznych losach podporucznika armii car- 
skiej, który różnił się od swego środowiska 
glupich i bezdusznych ludzi. Film zrealizował nGenerał śmierci* 


reż. Pietrow, twórca filmowej wersji „Piotra I* 


TYTUŁ FILMU 


wZapaśnik i blazen* 


| „Mord w Berlinie* 


domu 


1 kara" 


Dziewięciu —- 
gniewnych ludzi 


Grzelocki 
Jackiewicz 


3. Płażowski 


Si. 
J. To 


| z. Pitera 


| a. 


KOCHANKOWIE Z WERONY 


(Les Amants de Vćrone) 


SŚcenaritsz: Andre Cayatte | Jacques Próvert 
Reżyseria: Andrć Cayatie 
Mużyka: Jostph Kosma l dę) 
Wykonawcy: Giorgia — Anóuk Aimóe. Antefo — Serge Reggiani. Ojciec 


Giorgii — Lois Salou. w pozostałych rolach: Pierre Brasseur, Marcel Dalio. 
Martine Carol, Armontel, Marianne Oswald, Yvgs Deniaud. 


Produkcja: „Compagnie Tndustrielie Commercial Cinómatographique- (Francja) 
o 
Scenarzysta Jacques Próvert _ uwspółcześnił znany dramat miłosny 


Szekspira „Romeo i Julia". Jego akcję umiejscowił w Wenecji, gdzie 
przybywa ekipa filmowa realizująca film według szekspirowskiego dra- 
matu. Akcja „Kochanków z Werony" osnuta jest wokół tragicznej mi- 
łości pary młodych ludzi, statystujących w tym filmie. 


PORZE 


„ukilka dwnznacznych sytuacji — scena z filmu „Siedmiu złodziei, Na zdjęciu — Silvana Pampanini 


©) PROSTE, SZLACHETNE LECZ 


Scena » filmu „Dach* C. Zavattiniego I V. De Siki. Film opowiada historię budowania domu w ciągu jednej nocy 
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ach" jest filmem prostym 

i szlachetnym, a perype- 
3? tie jego bohaterów winny 
być dła mas szczególnie bliskie 
i zrozumiałe. Któż lepiej niż my 
zna rodzinne niesnaski w zatło- 
czonym do niemożliwości miesz- 
kaniu i tragedie młodych mał- 
żeństw daremnie szukających 
schronienia. Patrzymy więc na 
film fachowym okiem i ocenia- 
my na podstawie własnego do- 
świadczenia prawdę ludzkich lo- 
sów, jakie nam przedstawili Za- 
vattini i De Sica. Temat i na- 
zwiska dwóch 'wiełkich mistrzów 
włoskiego filmu zapowiadają 
wiele, a główny wątek — bu- 
dowa w ciągu jednej nocy cha- 
łupki na przedmieściu — obiecu- 
je niejedną emocję. A jednak mi- 
mo wzruszającego zakończenia, 
mimo paru subtelnych i delikat- 
nych scen, malujących życie 
„bezdomnych kochanków", mimo 
niejednej: dobrze zarysowanej po- 
staci film sprawia zawód. 


w swych teoretycznych wypo- 
wiedziach o  neorealizmie Za- 
vattini stwierdzał, że każda co-. 
dzienna ludzka sprawa może być 
tematem filmu. I na pewno nie 
temat tu zawinił. Ale w „Da- 
chu* zawiodła dramaturgia. Wy- 
daje się, że autorzy filmu tak 
byli przejęci losami swoich boha- 
terów, tak żarliwie pragnęli 
przedstawić ich nieszczęścia, że 
postanowili niczego nie pozosta: 
wić domyślności widza. W rezul- 


apewniam was, że jest bar- 

dzo prosty. Przede wszyst- 

kim sporządza się nieskoi 
plikowaną receptę. Mniej więcej 
taką. Jeden pomysł — w kon- 
kretnym wypadku będą to ta- 
rapaty  pechowego urzędnika 
bankowego, któremu na przesz- 
kodzie do małżeńskiego szczęś- 
cia z młodą i piękną córką bo- 
gatego jubilera staje kilku- 
osobowa szajka — złodziejasz- 
ków — wzmiankowany, niezbyt 
udany narzeczony (Peppino de 
Filippo brat sławnego Edu- 
ardo) i jeden z tych siedmiu 
(Mischa Auer). Piękna kobieta 
— rzecz jasna kochanka, omal 
że nie etatowa całej bandy, któ- 
ra przybrała postać  Silvany 
Pampanini (warto przypomnieć, 
że film był kręcony w roku 
pańskim 1949) — prawie całe 
muzeum filmowe, dział komedii 
od lat zamierzchłych do chwili 
obecnej. Co robić — podobno 
świeże dowcipy, to towar nie- 
słychanie rzadki, bądź czasami 
reglamentowany. Kilka dwuzna- 
cznych sytuacji i szaleńczych 
gonitw — te sceny są tak ste- 
reotypowe, że śmiało można zre- 
zygnować z ich' bliższego opisu. 


Wszystkie te składniki nale- 
ży dobrze wymieszać, wprawić 
w ruch, nadać im tempo i — 
iść jdo kasy. Pieniądze i powo- 
dzenie murowane. Gwarantuje 
je reżyser „Siedmiu złodziei", 
pan Giacomo Gentilomo, który 
receptę tę zrealizował. 


A jednak siedzącego cicho w 
kącie sali dręczy pytanie. Dla- 
czego śmiejemy się tak łatwo, 
można powiedzieć — po na 
mniejszej linii oporu — 
kompletnych bzdur, z miencgi 
ze sprytnie zrobionej tandety. 


STANISŁAW JANICKI 


PUSTE 


„ tacie zawsze wiemy zawczasu, ja- 
ki będzie następny krok w roz- 
woju akcji. Oto dla przykładu 
sprawa budowy domku. Naj- 
pierw szczegółowo zapowiada się 
wszystko w rozmowie Natalego 
z kolegami z budowy, a potem 
najdokładniej dzieje się to, co 
już zostało opowiedziane. I tam, 
gdzie mogłaby być emocja i na- 
pięcie — powstają _ dłużyzny, 
akcja co chwila zatrzymuje się, 
staje w miejscu. 


Jest chyba i druga — poważ- 
niejsza przyczyna — uczucia za- 
wodu, jakie nam przynosi „Dach”. 
Jeżeli film nie ma być tylko hi- 
storią sensacyjnego wyścigu z po- 
licją o budowę domku, to oczeku- 
jemy jakiegoś podtekstu  filozo- 
ficznego, głębszej analizy spo- 
łecznej, obyczajowej, czy psycho- 
logicznej. I tego nie znajdujemy. 
Może przyczyną są zbyt słabe 
postacie głównych bohaterów, a 
zwłaszcza_ Natalego, może zbyt. 
nie wyobcowanie środowiska bo- 
haterów z otaczającego ich świa- 
ta. W rezultacie „Dach* staje się 
filmem intelektualnie dość pu- 
stym, a jego prostota i szlachet- 
ność uderzają w próżnię, W 
twórczości autora „Dzieci uli-e 
cy", „Złodziei rowerów”, „Cudu w 
Mediolanie" i „Umberta D*. 
„Dach* — jest chyba pomyfką. 


ANDA ,WERTENSTEIN 


A 
Ż 


ROZRYWKA 
„PROBLEMEM: 


„. Na zdjęciu dolnym — problem 


zeczą najbardziej chy- 

ba w naszym naro- 

dzie niepopularną jest 
krytykowanie filmów roz- 
rywkowych. Każdy natych- 
miast zaczyna podejrzewać, 
że chcą go nabić w butel- 
kę i dla jakichś wyższych 
racji zniechęcić do „roz- 
rywki dla rozrywki”, rze- 
czy samej 'w sobie przy- 
jemnej, lecz w różnych 
kompleksowych systemach 
uważanej za  niebezpiecz- 
ną. 

„Klub kobiet* to film 
niewątpliwie * rozrywkowy. 
Choć właściwie czy tak 
rzeczywiście niewątpliwie? 
w filmie bowiem jest 
problem. Nie wiem, czy 
to rezulłat groźnej tęskno- 
ty twórców za filmem 
przez duże F, 
glądu, 


każdym razie nie nie po- 
radzę — problem istnieje: 
problem mieszkań dla stu- 
dentów. 


I oto jesteśmy świadka- 
mi pouczającego zjawiska, 
W filmach typu „Agniesz- 
ka wśród gangsterów" 
wszystko, co się dzieje, jest 
nieprawdziwe na zasadzie 
z góry zawartej umowy 
scenarzysty i reżysera z 
widzem. Nic nam to nie 
przeszkadza. Nie wierzymy 
w prawdziwość sytuacji 
i bez tej wiary zupełnie 
nam dobrze. 


Ale w „Klubie kobiet" 
prawdziwe sytuacjesą 
tak nieprawdziwe, że prze- 
stajemy w nie wierzyć. I 
oto zamiast zamierzonego 
efektu uczynienia całej 
błahej historyjki prawdzi 
wą i przez ło ważniejszą, 
otrzymujemy efekt odwro- 
tny. Relikt rzeczywistości 
łączy się z umownym 
światem zabawnych sytua- 
cji, w jaki go wtłoczono — 
drażni swą obcością, staje 
się natrętnym  zgrzytem. 
Tak jest w „Klubie kobiet" 
ze wszystkim, co wykracza 
poza komediowe perypetie 
kilkunastu dziewcząt nie- 
legalnie zajmujących opu- 
szczoną willę. 


Ponieważ jednak same. 
perypetie są dość zabaw- 
ne, a niektóre dziewczęta 
dostatecznie rozebrane, go- 
towi jesteśmy wybaczyć 
nie tylko „realizm*, ale i 
„okrutną tragedię samot- 
ności oschłej kobiety o 
wrażliwej duszy”, i nawet 
kapitalistę okazującego 


serce we własnym dobrze * 


rozumianym interesie. Stać 
nas ńa__ wielkoduszność. 
Choć przecież wolelibyśmy, 
by się do niej nie odwo- 
ływano. Nikt nie lubi, jak 
mu się niepotrzebnie za- 
wraca głowę, szczególnie 
w chwili, gdy wreszcie 
udało mu się dostać do 
kina. 


M. ERYK 
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Czego nie ma w „Eroice”? 


Nile ma kadru, który reprodukujemy powyżej, gdyż 
pochodzi on z trzeciej, nie ukończonej noweli filmowej, 
2 której włączenia do gotowefo filmu składającego się 
2 dwu nowel, autorzy zrezygnowali 

Nowelę trzecią, jak i cały film, reżyserował Andrzej 
Munk. Jedną z głównych ról grała Teresa Szmigielówna 
(na zdjęciu po prawej) jako zakonnica 

W trzeciej noweli epizodyczną rolę księdza (widocz- 
nego na zdjęciu [po lewej) zagrał sam reżyser filmu 
Andrzej Munk. 


YN ©. 
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Co jest w „Eroice”? 


Między innymi jest 1 to 
zajęcie, przedstawiające wiel- 
klego autora Symfonii Boha- 
terskiej  („Erolkió), Ludwika 
van Becthovena, 

"ym razem Chodzi 
nie o fllm polski, reżyserii 
Andrzeja Munka, Iecz o film 
austriacki, | przedstawiający 
życie Beethovena. Fllm te 
| (pod tytulem „Erolcav), reży 

sorował w 1940 roku Walter 
Kolm=Veltóe, 


O. 
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Książę di Girfalco 


Orson Welles oświadczył 0- 
tatnio dziennikarzom: — Mia- 
lem niegdyś powodzenie, gdyż 
byłem młody. W Aineryce lu- 
bią młodych. Dziś mam już 
40 lata i wielu uważa mnie 
za zbyt starego — dlatego 
przeniosłem się do Europy. 
Tu szanują ludzi starych, Gdy 
będę miał lat sześćdziesiąt, 


Przedstawiamy: aktorka 
teatralna i filmowa — Lu- 
cyna Winnicka, znana z 
rilmów „Celuloza”, „Pod 
xwiazdą frygliską" 1 „Pra« 


zdjęcie operatora Anto- 
niego Wójtowicza ż filmu 
reżysera Andrzeja Munka 
„Erolca” jest pozornie żu- 
pełnie zwykle. 

Jednak warto zwrócić u- 
wagę, że stosując specjal- 
obiektyw operator po- 
zał z bliska w ciasnym 
aczku aż pięciu męż- 
czyzn 1 wiele różnych 
rzczegółów: pryczę, jakieś 
skrzyneczki na szafie, wi- 
szące ubrania, obrazy 1 fo- 
togratie. 

W ten sposób pomógł u- 
z nastrój dusznej cia- 
snoty, tak ważny w nowe- 
1, Której akcja dzieje się 
w Oflagu Ę 


będę zapewne tak znany w 
Europie, jak byłem w Ame- 
ryce przed dwudziestu laty, 

„Książę DI Gtrfalco* — to 
właśnie Orson Welles. Odzie- 
dziczył on ten tytuł — które- 
so zresztą nie używa — po 
swym niedawno zmarłym te- 
ściu. 


Kto to jest? 


wdziwy koniec wielkiej 
wojny”, Widzowie filmowi 
1 teatralni znają ją Jako 
interesującą aktorkę — 
niestety, ostainio Winnicka 


z Prorocza 
4 wizja 


Po premierze komedii „Ewa 
chce spać nunt Lichniak 
w swych sl nych „listach 
do kinomanów"  publikowa« 
nych w „Słowie Powszech- 
nym* stwierdził, że jest to 
„ieszcze jedna polska kome- 
dyjka, która poszła „bokiem”, 
zaś po wyczerpaniu arsenału 
negatywnych ocen list zakoń- 
czył słowami: 

„Spil, Ewunłu, spokojnie. 
Ludzie chyba nie będą cię bu- 
dzili...** 

A oto „śpiącej Ewie'* wrę- 
czono Grand Prix w San Se- 
bastlan. I bądź tu prorokiem 
we własnym kraju. 


z 
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Pytanie 


Kiedy wreszcie zmie- 
niony zostanie absur- 
dalny 


system  wyna- 
gradzania pracowników 
kin, hamujący rozwój 
kultury filmowej w Pol- 
sce? 


nie występuje w żadnym 
teatrze | nie gra w filmie. 

Dlaczego? 1 dlaczego trze- 
ba ją przypominać naszym 
reżyserom? 


Wszystko, co od bie- 
dy możnu by zobaczyć 
w teatrze — choćby to 
miał być teatr ze 
wzmocnioną maszynerią 
— jest w kinie podej- 
rzane t obce. 


(Karol Irzykowski — 
„X”Muza”, str. 55) 


właściwą Im powagą | odpo* 
wiedzialnością 
statnio sprawy moralności pu- 
blicznej | odpowiedzialności w 
awiazku z realizacją filmu, po 
święconegi 

erotycznym. 


my te nie są ważni 
tego filmu wyświe! 
leży. Inni są zdania, iż pro- 


DP 


OBIEKTYWIZM 


W_ 31 numerze tygodnika „Film”, w sprawozdaniu Lie- 
cha Pijanowskiego z TV Ogólnopolskiego Konkursu Fll- 
mów Amatorskich pt, „Dobre 1 złe” znaleźliśmy nastę- 
pujące charakterystyczne stwierdzenia: 

„W filmach fabularnych akcja t konflikty są na- 
iwna; w filmach dokumentalnych ich dokumentalność 
polega często na nieudolnym nafladowaniu kroniki 
filmowej lub utrwalaniu na taśmie faktu, że autor 
filmu dego, znajomi rzeczywiele byli na przyklad 
w Wenecji lub w Londynie, Wśród filmów, które 
na konkursie nazwano „różnymi" (głównie ekspery: 
mentalno-poetyckich), panoszy się zagadkowość, li- 
krowana poetyczność, udawany dowcip 1 udatana 
filozofia. 

1 nieco dalej: ż 

„W. fllmach dokumentalnych amatorzy prezentują 
zdolność wyszukania sobie tematu, umiejętność bez- 
"pośredniej obserwacji, szczere zainteresowanie się 
tym, co dzieje się przed kamerą. W filmach fabular= 
nych umieją opowiadać krótkie historie, nieraz opa: 
trzone zaskakującymi polntami — do najlepszych zaś 
rezultatów dochodzą w filmach „różnych”, ujawnia* 
jąc zrozumienie możliwości wyrazowych filmu i m 
taforyczności obrazu filmowego, umiejętność wydo- 
bycia różnych nastrojów i teh zmienności..." 
Ciekawe. Czy to jest może obiektywizm? Po krótkim 

wahaniu sięgamy do „Słownika wyrazów obcych" PIW-u 

(wyd. z 1055 r.) I pod hasłem „Obiektywizm* znajdu- 

jemy m. in. następujące objaśnienie: „wolne od uprze- 

dzeń, od powziętych z góry założeń 1'od wpływu Wła- 

snych upodobań 1 pragnień", * 
" 


% 
"Takl To jest naprawdę obiektywizm. 
ż (TKW) 


Wieści z _Waskandii 


Nareszcie strip-tease w Waskandii 


Niektórzy Waskańdczycy z stać 


dyskutują 0- 


flim oglądać, 
głównie sprawom 


Jedni są zdania, iż proble- 
1 wobec 
nie na- 


ne decyzja Komi 


wacją: nazbyt goło, 
Jemy te są tak ważne, iż w 
dnym filmie nie mogą zo-  nus. 


przedstawione w odpor 
wiednio glęboki sposób — 

wobec tego fllmu wyświetlać 
nie należy. Publiczność — juk 
zwykle — krnąbrna — chce 


zwaśnionych pogodzi zapew- 
l Obycz 
Jowej Waskandli, iż fllm w 
świetlany nie będzie, z moty 


Za tydzień: Waskandzka We- 


w 


ASZ OBIEKTY 


EKTYWeN 


BI 


Ę 


SZ OR 


WeNA 


'NASZ OBIEKTY 


YW©e NASZ OBIEKTYW © 


a: R 
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MOWIĄ O, = 
Cieszymy się wszyscy z Wielkiej Nagrody „Złotej Muszli”, jaką 
odznaczono na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w San Se- 
bastian film „Ewa chce spać”. Z tej okazji przeprowadziliśmy roz- 


mowy z przedstawicielami różnych zawodów, pytając czy według 
ich zdania film ten zasługuje na nagrodę, jaką otrzymał, i co sądzą 


o grze odtwórczyni głównej roli. Oto niektóre wypowiedz 


Inżynier-energetyk: Uważam, że film „Ewa chce spać”, mimo że 
jest bardzo dowcipny i pomysłowy, nie zasługuje na tak wysoką 
nzgrodę. Film ten wiele obiecuje, ale nie spełnia tych obietnic. Coś 
się zaczyna i nie kończy. Barbara Kwiatkowska jako Ewa byłaby 
lepsza, gdyby miała bardziej konsekwentnie narysowaną rolę. 

Socjológ: „Ewa chce spać" to film, w którym dorośli są dziećmi, 
policjanci są śmieszni, a Barbara Kwiatkowska jest główną aktorką. 
Wszystko do ze zmrużonym okiem. Hiszpanie się na tym poznali 


i wyróżnili ten 


WUrzędniczka: Dobrze się bawiłam na „Ewie' 


lm nagrodą. Świadczy to, że mają poczucie humoru. 


film jest szczerze 


zabawny, ale nie wydaje mi się, aby zasługiwał na tak wysokie 
odznaczenie. Basia Kwiatkowska prosta, naturalna, ale według 


mnie — nie specjalnie ładna. 


Dziennikarka: Film zasługiwałby na nagrodę ze względu na swój 
intelektualny humor. Uważam jednak, że Barbara Kwiatkowska nie 
stworzyła żadnego określonego typu. Tak dalece nie posiada żadnej 
indywidualności, że widzowi rola jej szybko zaciera się w pamieci 


Chirurg: Film mnie bawił, tylko obawiam się, że Barbarze Kwiat- 
kowskiej naprawdę chciało się spać. 


Maszynistk: 


Świetny film, należy mu się nagroda! Tyle w nim 


zabawnych scen! Już od samego początku wszystko mnie. śmieszyło, 


zwłaszcza ta scena, kiedy Ewa kupuje cegłę. Gra Kwiatkows 


pełna życia i wdzięku. 


Rozmawiała sh 


Co nowego w krótkim metrażu 


Wizyta na dworcu warszawskim 


uż w kapitalnym reportażu „Sopot 

3T* Hofmana i Skórzewskiego prze- 
Konasmy się ile świetnych obs 
wacji poczynić może kamera zaopa- 
irzona w teleobiektyw i odpowiednio 
ukryta. Nie jest to z pewnością me- 
toda taktowna i dyskretna. Pewien 
liny jegomość z „Sopotu s7* nie 
tycząc sobie. aby jego taniec na 
dansingu z osobą „irzecią* ogląda- 
ny był przez miliony widzów w Poi- 
sce oraz przez żonę, zaskarżył fil- 
mowców do sądu. 

Nie uczynią tego oczywiście auten- 
tyczni bohaterowie dokumentalnego 
filmu „Warszawa-Główna”, bo i po 
*oz Reżyser, Jan Łomnicki i opera- 
tor, Stanislaw Niedbalski, nie miet. 
bowiem zamiarów demaskatorskich. 
Fo prostu spędzili kilka dni i wie- 
<zorów na warszawskim dworcu 
glównym i z pomoca kamery 
opowiedzieli, jak się ludzie nudzą 
€rekajac na odjaza paciągu, jak sie 


męczą nie mając gdzie wygodnie spo- 
<ząć, jak obskurnie wygląda stołecz- 
na stacja kolejowa. 

Kamera podpatrzyla urozmaiconą 
galerię typów i typków dworcowych, 
charakierystyczne scenki pożegnań, 
spotkań i oczekiwań. Kronika łą- 
czy się tu z refleksją. Próbki two- 
rzenia nastroju na temat „on i ona" 
w różnych wariantach <ą mniej uda- 
ne od chwytanych na gorąco Obraz 
ków rodzajowych. Nie podlegają n: 
tomiast dyskusji znakomite zdj 
robione wieczorem. przeważnie bez 
dodatkowych świateł, a przecież o 
dużych walorach plastycznych, mimo 
przypadkowości ujęć, starannie kom- 
penowane. Zaletą filmu jest jego 
opanowany humor, choc przecież 
ogarniac może smutek. zdyby ni 
„Warszawa-Główna”, można 0. 
„ że reportaż pokazuje stacyj- 
ke w Pipidówce Dolnej. 


ca 


BIĘĆ MINUT 
TANCA 


ilm reżysera Luchino Viscontiego „Białe noce” nie 
podobał mi się, a nawet gorzej -— oglądając go 
zwyczajnie się nudziłem. Nie potrafiłem przejąć się 
atmosferą filmu, wymyśloną przez reżysera — dziw- 
nym miastem, złożonym z malowanych domów, ka- 


nałów i mgły (jakby ktoś skrzyżował współczesną Wenecję 
z XIX-wiecznym Sankt-Petersburgiem), po którym snują 
się jacyś ludzie, demonstrując swe uczucia w miarę pate- 
tycznie i w miarę chłodno. Maria Schell jest dobrą aktorką 
i w roli Natalii robiła co inogła — ale nie zdołała przedrzeć 
się przez powolne, bardzo powolne tempo scenariusza, przez 
wszechwładną mgłę i przez dialog pełen literackich zwro- 
tów, ale nieprawdziwy. 

Visconti jest na pewno ciekawym twórcą — stworzył so- 
bie konwencję, której przestrzega w całym filmie z wielką 
konsekwencją, ale i to nie pomogło. Pustych, nocnych uli- 
czek, na których ma się rozgrywać miłosny dramat, nie 
potrafiła dla mnie ożywić nawet plastyka obrazu; suma 
pięknych zdjęć nie stała się filmem — stąd nuda. 

Ale mimo wszystko nie żałuję dwu godzin oglądania 
„Białych nocy* — widziałem bowiem znakomitą sekwencję 
tańca. 

Para bohaterów zbliżyła się już nieco do siebie — ale 
tylko nieco. wiele jest jeszcze przed nimi. Przypadkiem 
znajdują się wieczorem w kawiarence, gdzie tańczy mło- 
dzież. Obserwują ów taniec, my czynimy to wraz z nimi 

Młodzi tańczą różnie: i walca, i rock and rolla. Kawia- 
renka jest pełna dymu i mała — przez ekran szybko prze- 
pływają i przemykają postacie i fragmenty postaci tań- 
szących. (Wreszcie i para bohaterów tańczy ze sobą — 
i w tym tańcu ujawnia się wszystko, co ich łączy: świeżo 
wzbudzone uczucie, nieśmiałość,. ciekawość, niecierpliwość, 
oczekiwanie — i to niemał bez słowa dialogu. Bardzo dobra 
sekwencja w niedobrym przedtem i potem filmie. 

Cóż się nagle stało reżyserowi? 

Tajemnica nie zależy 
sera, lecz leży w naturze 

Na nieruchomych uliczk: 


ztywne postacie i drętwy 
diałog nie znaczą nic. Taniec zaś jest ruchem, skondenso- 
wanym i skomplikowanym ruchem, podstawą filmu, zdolną 
wyrazić wszystko. Gdy na ekranie zaczęło się coś ruszać, 
film zmienił charakter; z kopyta ruszył naprzód. Bohater 


stał się bliski i zrozum: bohaterka — pełna ludzkiego 
iepła, ich stosunek do siebie — ważny dla widza, ich uczu- 
sia — interesujące. 

Niestety, taniec trwał tylko pięć minut. Mario i Natalia 
wyszli z kawiarenki t film już aż do końca był nudny. 

Teoretycznie wiadomo, że ruch jest podstawą sztuki fil- 
mowej. Trudno o lepszy praktyczny przykład tej prawdy, 
niż „Białe noce*; w tym filmie pięć minut ruchu mówi 
prawdę, reszta deklamuje tylko o uczuciach. Film przegry- 
wz, aie ruch zwycięża. 


ARGUS 


POPIÓŁ 


DIAMIENI 


o_ zakończeniu produkcji filmu 
„Popiół i diament" wysłannik na- 
Szego pisma odbył rozmowę z, re- 
żyserem Andrzejem Wajdą. Oto 
najciekawsze fragmenty  Tozmo- 
wy - 


— Czy film „Popiół i diament" jest, Pań- 
skim zdaniem, filmem historycznym czy 
współczesnym? 


— Sądzę, że poza filmami 'w stylu ekra- 
nizowanych oper nie ma filmów historycz- 
nych. To nie ważne, że aktorzy grają na 
przykład w togach — każdy film jest współ- 
czesny, bo widzowie odczytują problem fil- 
mu zawsze jako problem dzisiejszy. W za- 
leżności od epoki, w której dzieje się akcja 
filmu, zmieniają się tylko rekwizyty. Jeśli 
o mnie chodzi, gdybym robił film ze śred- 
niowiecza, robiłbym go także pod kątem 
współczesności. 

— Jakie problemy zawarte w _ powieści 
„Popiół i diament" zostały szczególnie wy- 
rażnie ukazane w filmie i, dlaczego? 

— Zafrapował mnie w powieści przede 
wszystkim wątek Maćka nie dlatego, że jest 
fabularnie zamknięty, lecz ze względu na 
to, że zawiera w sobie największe ziarno 
dramatu. W postaci Maćka ścierają się ze 
sobą prawa wojny, gdy łatwo było zabić 
człowieka — i inne prawa — pokoju. Dla- 


tego także akcja filmu dzieje się szczegól-_ 


"nego dnia: w ostatnim dniu wojny i jedno- 
cześnie w pierwszym dniu pokoju. 


W czasie wojny więzy łączące towarzyszy 
broni stanowiły o wartości człowieka, teraz 
stają się bezsensem. Maciek jak gdyby prze- 
czuwa nową, pokojową rzeczywistość i wi- 
dzi swój konflikt bez wyjścia; niewykonanie 
rozkazń jest zdradą według praw wojny, 
wykonanie rozkazu — zbrodnią według 
praw pokoju. Przełomowym punktem spra- 
wy Maćka jest moment, gdy nie daje się 
on rozbroić Andrzejowi — woli wykonać 
rozkaz — zamordować człowieka — niż od= 
dać broń. Postępuje jak przedstawiciel tego 
pokolenia ludzi, którzy liczyli tylko na sie- 
bie samych. Po tej decyzji Maćka reszta 
jest już tylko logiczną konsekwencją. 

Śmierć Maćka jest gwałtowna, brutalna, 
odarta z wszelkiego rąmantyzmu — chcia- 
łem przez to pokazać, jak sfera myśli, wie- 
rzeń i fałszywych przekonań jest straszliwie 
realizowana w fzeczywistości. Dramat Mać- 
ka polega na tym, że myśli on ahistorycznie; 
to zaś, czego chce — nie ma żadnego zna- 
czenia. E 


Takich ludzi jak Maciek nie była garstka 
— było ich wielu. Tuż po wojnie zostali oni 
skrzywdzeni, potem ocenieni właściwie, jed- 
nocześnie zaś stali się dla poważnej części 
społeczeństwa ideałem. Sądzę, że jedynym 
normalnym, wychowawczym i uczciwym 
stanowiskiem _artysty jest pokazywać te 
sprawy bez litości — ale tylko wtedy, jeśli 
się tych ludzi kocha. 


W moim przekonaniu film wymierzony 
jest przeciwko ludziom typu Maćka, choć ja 
sam mogłem być jednym z takich chłop- 
ców — i możliwe, że moja sprawa też tak 
by się skończyła. 

— Drugą stroną w filmie jest działacz 
partyjny Szczuka. W jaki sposób podchodził 
pan do tej postaci i do tej sprawy? 

— Racje polityczne Szczuki są racjami 
historii. Cały film opowiada o wydarzeniach 
od strony Maćka i Andrzeja — ten, do któ- 
rego Maciek strzela, musi być nam znany, 
odsłonić przed nami swój świat. Stąd w fil- 
mie głęboko tragiczny osobisty konflikt 
Szczuki: on poświęca życie dla innych, a je- 
go własny syn zwraca się przeciw, niemu. 

Racje polityczne Szczuki pokrywają się — 
moim zdaniem — z wymową całego filmu. 
Jest on diamefralnym zaprzeczeńiem idei 
„kamieni na szaniec”, nawołuje do krytycz- 
nego stosunku do tego, co się robi. 7 

Powieść Andrzejewskiego powstała 12 lat 
temu i dziś patrzymy na nią nieco inaczej. 


Robiąc film, stanęliśmy wfaz z ax 
wieści wobec konieczności pol 
storii w sposób wiarygodny, choć niewierny 
(to ostatnie uważam za niemożliwe). -Przy 
wszystkiech uwspółcześnieniach film ma jed- 
nak charakter historyczny, bo zawarte 
w nim wydarzenia są niepowtarzalne. 


Mojemu poprzedniemu filmowi, „Kanało- 
wi*, niektórzy krytycy stawiali zarzuty, 
przed którymi nie miałem możliwości się 
bronić. Twierdzili, że film ten walkę ludu 
pokazywał w sposób obrażający lud. 


Sądzę, że w bitwie pod Stalingradem mo- 
gło zginąć więcej ludzi niż zginęło — i nie 
zmieniłoby to sprawy zasadniczej: cel tych, 
którzy ginęli, był bowiem słuszny i zwy- 
ciężył. Natomiast w „Kanale* cel działania 
bohaterów był bez sensu; bohaterów spod 
Stalingradu można słusznie nazwać społecz- 
nymi, bohaterów „Kanału* — indywidual- 
nymi, osobistymi bohaterami, Różnią się oni 
nie w swoich czynach, lecz w skutkach 
czynów. ( ' 

Podobną różnicę dostrzegam także w tra- 
gicznych bohaterach „Popiołu i diamentu". 
Mówię „tragiczni*, bo moim zdaniem, praw- 
dziwy dramat ma zawsze charakter antycz- 
ny, ukazuje bohaterów w sytuacji bez wyj- 
ścia, w której to, co mają zrobić, nie wpły- 
wa decydująco na bieg wydarzeń. 


Dotyczy to zdecydowanie i jasno zorien- 
towanego co do swej sytuacji Andrzeja, do- 
tyczy Maćka, który daremnie próbuje szu- 
kać wyjścia, dotyczy także dążącego do 
kompromisu za wszelką cenę Drewnowskie- 
go. Wszyscy oni w gruncie rzeczy próbują 
znaleźć wyjście, którego nie może być. 


— Przejdźmy teraz do spraw warsztato- 
wych. Jakie były zasadnicze zabiegi adapta- 
cyjne przy przenoszeniu powieści „Popiół 
i diament" na ekran? 


— Po realizacji „Pokolenia" zrozumiałem, 
że można przenosić na ekran powieści po- 
zornie afabularne i afilmowe, pod warun- 
kiem stworzenia lub wyciągnięcia z nich 
jednego wątku fabuły. Utwierdziłem się tak- 
że w przekonaniu, że epickość ' powieści, 
wielka ilość różnych epizodów nie sprzyja 
dobrej adaptacji, gdyż nie mają one dosta- 
tecznej „gęstości*, nie są w stanie utrzymać 
widzów w napięciu. 


Nie zdawałem sobie z tego sprawy tak 
wyraźnie, robiąc „Pokolenie* — adaptacja 
„Popiołu i diamentu" była więc w tym sensie 
łatwiejsza. Podstawowy był tylko problem 
wyboru. Gdy wybrane zostało opowiadanie 
o Maćku i Andrzeju, inne wątki musiały 
odpaść (stary Kosecki, mali chłopcy — z tą 
ostatnią koniecznością długo nie mogłem się 
pogodzić). 


Autor powieści, Jerzy Andrzejewski, miał 
do wszystkich zabiegów adaptacyjnych, któ- 
rych jest współautorem, stosunek wręcz zna- 
komity. Powieść jest przecież znana, ce- 
niona, niemal klasyczna — chęć jej adapta- 
cji na ekran mogła wywołać oburzenie jej 
autora łub uśmiech politowania, a nic ta- 
kiego nie nastąpiło. 


Wspólnie zrozumieliśmy, że adaptacja po- 
winna iść w głąb nie wszerz, że wprowa- 
dzenie trochę innej fabuły pozwoli lepiej 
pokazać na ekranie istotną treść powieści, 
niż jej wierne zilustrowanie. 

— Ostatnie pytanie: jakie są pana naj. 
bliższe plany filmowe? 


— Jestem „rozbity* wewnętrznie między 
kilka tematów, które od dawna zamierzam 
robić. Jeden z nich to bardzo kameralny 
film, ukazujący dwoje ludzi, którzy nie 
mogą żyć bez siebie, ale nie tnogą żyć ze 
sobą; film miłosny. U 


Drugi temat — to realizacja myśli prześla- 
dującej mnie od dawna i największej mojej 
życiowej ambicji: smutnego, jakby akware- 
lowego filmu o ułanach pod Kutnem, o pię- 
knej, bezsensownej, minionej tradycji. 


W obu wypadkach nie ma jeszcze scena- 
riuszy, ale są teksty literackie, które dały- 
by się adaptować dla filmu, 


(pozmawiał Ip) 


Krystyna i Maciek w czasie spaceru dotarli do wnętrza na wpół zburzonego kościoła. Tytaj 
z nagrobkowej tablicy Krystyna za chwilę odczyta słowa Norwida o „Popiele i diamencie'” 


Od kul Maćka padli przed chwilą dwaj ludzie... Tą sceną zaczyna się omawiany film 


Za chwilę nie uda się już Maćkowi uniknąć patrolu milicji — tą sceną kończy się film 


JAK SIĘ RZYRZĄDZA NUMEF: KEROWIECE 


Polska Kronika Filmowa od kuchni 


hyba połowa dziennej porcji tele- 
fonów do redakcji Polskiej Kro- 
niki Filmowej to prośby najprze- 
różniejszych instytucji i organi- 
zacji z całego kraju, by kronika 
zechciała uwiecznić ich najważnić 
świecie posiedzenie, zebranie, zjazd, pokaz 
itp. Dyżurujący przy telefonie redaktor 
musi nieraz długo i cierpliwie perswado- 
wać, że taka rodzinna fotografia może b: 
co prawda wzruszająca dla uczestników da- 
nej imprezy, ale dla pozostałych paru mi- 
lionów widzów PKF będzie po prostu nu- 
dna. Nie obywa się czasem bez gróżb i wy- 
sokich interwencji, jeżeli instytucja doma- 
gająca się filmowania swojej imprezy jest 
bardzo potężna i bardzo przekonana o 
swojej ważności. Ale na ogół kronika po- 
trafi twardo bronić interesów widza | to 


jest chyba jedna z tajemnic jej / popułar- 


ności. 


Bywają też prośby wzruszające — wnu 
ki o nakręcenie złotych godów jej dziadkó! 
czy — Domu Dziecka o pokazanie w kroni- 
ce ślubu pierwszej pary wychowanków 
zakładu. 

Przyjazd operatora kroniki stał się dziś 
równie ważnym akcentem uświetnienia 
dej uroczystości, jak dawniej obecność księ- 
dza proboszcza czy pana Starosty, «Ibo je 
szcze ważniejszego dygnitarza. 

O popularności kroniki świadczą nie tylko 
te uciążliwe nieco telefony, ale i listy z całej 
Polski komentujące przedstawione na ekra- 
nie tematy, listy z prośbą o interwencje, li- 
sty sygnalizujące naprawdę ciekawe i warte 
sfilmówania tematy. Nieraz dostarczają one 
kronice materiału do zdjęć. 

Oczywiście tematy, którymi zajmuje się 
kronika nie pochodzą tylko z listów, dostar- 
czają ich także informacje prasowe ż agen- 
cyjne, informacje ministerstw, informacje 
szeptane i pantoflowe o odbywających się lub 
mających nastąpić wydarzeniach. problemy 
i sprawy domagające się wyciągnięcia na 
światło dzienne, fakty polityczne, naukowe 
i tym podobne, albo publicystyczne pomysły 
operatorów i redaktorów kroniki. 

W kronicę nie ma sztywnych planów, re- 
guł ani norm. Jedyną obowiązującą regułą 
jest aktualność. Planowe jest tylko to, co 
się wiąże z kalendarzem — z datami o zna- 
czeniu politycznym. z ważnymi 
kulturalnymi i sportowymi. Reszię można 

dz 


by nazw: ścią żywiołową 

O ile jednak w zakresie wyboru tematów 
zasadą jest swoboda i elastyczność — to 
w procesie pracy kroniki panuje żelazna nie- 


mal dyscyplina. Kronika ukazuje się dwa ra- 
zy w tygodniu, dwa razy w tygodniu — we 
orek i piątek — odbywa się więc redak- 
yjny przegląd surowego materiału, na któ- 
ją się zdjęcia operatorów własnych 
tematy pochodzące z bardzo rozgałę 
łej wymiany z kronikami zagraniczny: 
Wymiana obejmuje obecnie 38 tygodni- 


ków 


aktualności z Europy. Ameryki, Azji 
Afryki. 
Bezpośrednio po przeglądzie — kolegium 


redakcyjne ustala zestaw i układ oraz ty- 
tuły tematów bieżącego wydania PKF. Mon- 
tażysta przystępuje do opracowania obrazu 
poszczególnych tematów, eliminuje zbędne 
plany, wydobywa pointę, nadaje tempo -— 
montażysta dźwięku dobiera przez ten czas 
odpowiednie materiały muzyczne z fonote- 
ki. Jednocześnie gralik przygotowuje napisy 
tytułowe. Redaktor naczelny zagląda do 
montażowni, czasem na _ stole montażowym 
proponuje zmiany w obrazie. Obraz i dźwięł 
(bez komentarza) są gotowe mniej więcei 
w półtorej doby od ustalenia układu kro- 
niki. 

W ciągu trzeciego dnia, a więc czwart- 
ku i poniedziałku (niedziel się nie liczy — 
poza wyjątkowymi wypadkami są wolne od 
pracy) autor tekstu pisze komenta redak- 
tor naczelny adiustuje go, montażownia obra- 
zu przygotowuje do nagrania. Rankiem czwar- 
tego dnia — w piątek i we wtorek — przy 
chodzi aktor-komentator — następuje na- 
granie tekstu, kluczowy moment opracowania 
kroniki A bezpośrednio po ukończeniu na- 
grania — przegląd materiału i układanie 
następnego numeru PKF. Cykl redakcyjny 
został zamknięty. 


W sobotę i środę wycho- 


ekranach warszawskiej 
śnie tzw. kopia lawendowa. z której wyko- 
nuje się kontrnegatyw do kopii masowych. 
wędruje do Łodzi, do laboratorium kopii 
masowych. Tymczasem laboratorium robi 
kopie dla dwunastu najważniejszych kin 
arszawskich. W czwartek i poniedziałek 
kronika wchodzi na zeroekrany. 

Myliłby się jednak ten. kto by sądził, że 
zdyscyplinowany czterodniowy cyki produk 
cyjny PKF mie dopuszcza żadnych zmian 
Właśnie ta żełazna organizacja pozwala na 
dużą elastycznoś I dlatego czesto zdarza 


się, że w kronice wychodzącej w środę, a 
więc udźwiękowianej we wtorek, znajduje- 
my relację z wydarzenia, które miało miejsce 
w poniedziałek. 

Na zakończenie —. mała uwaga. Tajem- 
nica sprawności i operatywności PKF tkwi 
na pewno w doświadczeniu i wysokich kwa- 
lifikacjach zawodowych jej zespołu. Nikt z 
odpowiedzialnych redaktorów i montażystów 
nie ma za sobą mniej niż 9—10 lat pracy 
w kronice. Oni to wraz ze starą kadrą ope- 
ratorską, wywodzącą się jeszcze z czołówki 
filmowej Wojska Polskiego, tworzą z PKE 
szkołę publicystyki filmowej dla młodszych 
redaktorów i- operatorów. 

A bez operatorów przy najlepszym zespo- 
le redakcyjnym nie byłoby kroniki — ale 
to już inny temat. 

WANDA WERTENSTEIN 


= Scena z filmu Velta Marlana — „Żyd Sis” 


ostatnich dniach ukazała się w 

prasie zachodnioniemieckiej sen- 

sacyjna wiadomość — producent 

Peter Goldbaum ma zamiar na- 

kręcić nową wersję „Żyda Siis- 
sa" według powieści Feuchtwangera. 

Sensacją polega na tym, że — jak wia- 
domo — pierwsza wersja filmu opartego na 
tej powieści (zupełnie zresztą niezgodnego 
z jej duchem) została zrealizowana przez 
Veita Harlana w 1940 roku na specjalne zle- 
cenie Goebbelsa i stała się czołowym dzie- 
łem rasistowskiej propagandy w okresie hit- 
leryzmu. 

Przy tej okazji 
sopismo „Der Spiegel" ujawniło szczegóły 
kompromitującej afery związanej z jedyną 
to której wiadomo) do dziś istniejącą kopią 
oryginalnego „Żyda Siissa”. Negatyw filmu 
został bowiem publicznie spalony przez Vei- 
ta Harlana w kwietniu 1954 roku. 

Głównym bohaterem tej afery, jest wła- 
ściciel firmy transportowej w Baden-Ba- 
den — Hugo Bender. W 1952 roku zakupił 
on kopię „Żyda Siissa* w charakterze... lo- 
katy kapitału, poważnie licząc się z tym, że 
wartość jej z czasem wzrośnie. Istotnie 
szczęście zdawało się sprzyjać spekulacjom 
Bendera. Po spaleniu negatywu przez Veita 
Harlana znalazł się on w posiadaniu filmo- 
wego „białego kruka”. 

Trudno dziś dociec, czy Bender już w tym 
czasie usiłował sprzedać swój drogocenny 
skarb. Faktem jest, że w 1954 roku doczekał 
się rewizji, przeprowadzonej w jego miesz- 
kaniu na Skutek donosu, iż dokonał nicle- 
galnej transakcji sprzedając kopię „Żyda 
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zachodnioniemieckie cza- 


Sissa" za... 100.000 dolarów. Donos okazał 
się fałszywy. Władze celne zamiast stu ty- 
sięcy dolarów znalazły u Bendera kopię fil- 
mu, która na podstawie orzeczenia miejsco- 
wego sądu została zwrócona „prawowitemu 
właścicielowi". 

Bender został tym samym oficjalnie uzna- 
ny za pełnoprawnego posiadacza kopii „Ży- 
da Sissa*. Wartość kopii, oczywiście, znów 
wzrosła, ale „Żyd Siiss* nie miał przynieść 
szczęścia swemu przypadkowemu właścicie- 
lowi. ź 

Po aferze z władzami celnymi kopią filmu 
natychmiast zainteresował się urząd skarbo- 
wy we Fryburgu. Tej instytucji Bender wi- 
nien był 35.000 marek z tytułu nieuregulo- 
wanych podatków. Przedstawiciele skarbu 
państwa postanowili więc zabezpieczyć te 
pretensje na kopii „Żyda Sissa". Odpowie- 
dnią umowę podpisano 8 marca 1955 roku. 

Teraz o spieniężenie cennego kapitału st. 
rali się wraz z Benderem urzędnicy pań- 
stwowi Niemieckiej Republiki Federalnej. 
Bender proponował kupno „Żyda Sissa* 
m. in. znanemu zbieraczowi filmowych 
ciekawostek, amerykańskiemu aktorowi — 
Frankowi Sinatrze, rządowi NRF i... rządo- 
wi Izraela. Przedstawiciele skarbu państwa 
zainteresowali tą transakcją „pewne koła 
finansowe", które okazały się akcjonariusza- 
mi banku hand]owo-kredytowego we Frank- 
furcie. Żadna z tych transakcji nie doszła 
jednak do skutku. 

Wówczas Bender zwrócił się do znanego 
antykwariusza z Karlsruhe z propozycją 
ubicia „złotego interesu". Za pożyczkę 35.000 
marek na wykup zastawu oraz około 150.000 


marek na synchronizację filmu w języku 
arabskim — zaproponował mu 50 procent 
udziału w zyskach ze sprzedaży kopii filmu 
właścicielom kin w niektórych państwach 
arabskich, na czym spodziewał się zarobić 
kilka milionów marek. ! 

Do „kokosowego interesu" jednak nie do- 
szło. Doszło natomiast do niemałego skan- 
dalu. Antykwariusz z Karlsruhe oburzony 
propozycją Bendera zawiadomił o wszystkim 
Centralną Radę Żydowską NRF. Na skutek 
ujawnienia machinacji związanych z kopią 
„Żyda Siissa* w nieprzyjemnych opałach 
znaleźli się również przedstawiciele urzędu 
skarbowego. Musieli oczywiście natychmiast 
zwolnić kompromitujący fant z zastawu. Nikt 
nie został jednak pociągnięty do odpowie- 
dzialności za chęć współdziałania w szerze- 
niu rasistowskiej propagandy, mimo iż od- 
powiednie paragrafy istnieją w powojennych 
przepisach prawnych Niemieckiej Republiki 
Federalnej. 

Bender mógł też spać spokojnie. Zbyt wie- 
lu wysoko postawionych urzędników pań- 
stwowych wmieszanych było w tę aferę, aby 
miał się obawiać prawnych konsekwencji 
swych machinacji związanych z kopią „Żyda 
Slissa". Ale na tym nie skończyły się kło- 
poty pechowego spekulanta. Do sądu wpły- 
nęła skarga dawnej wytwórni „Terra”, obec- 
nej „Terra-Film-Kunst GmbH", o przywła- 
szczenie przez Bendera prawa własności 
kopii filmu, wyprodukowanego przez tę wy- 
twórnię w 1940 roku. 

Spór nie został jeszcze rozstrzygnięty. 
"Tymczasem wokół projektu zrealizowania 
drugiej wersji tego filmu wybuchła nowa 
burza prasowa. Producent Peter Goldbaum 
podał do wiadomości, iż nowy „Żyd Siiss* 
realizowany na specjalne życzenie Feucht- 
wangera, ma być nakręcony w zupełnie in- 
nym duchu i ma zrehabilitować na ekranie 
sławną powieść tego autora. Gwarancją od- 
powiedniego zinterpretowania postaci tytuło- 
wej ma być objęcie tej roli przez O. W. Fi- 
schera, doskonałego aktora zachodnionie- 
mieckiego, znającego antysemickie prześla- 
dowania w okresie hitleryzmu z własnego 
doświadczenia. 

Peter Goldbaum ma zamiar nakręcić ten 
film w wersji iniemieckiej i amerykańskiej 
i chce zainteresować reżyserią „Żyda Siissa* 
jedną z hollywoodzkich sław. (n. n.) 


Zbrodnia i 


Oglądając surowy, groźny plakat Wojcie- 
cha Fangora do „Zbrodni i kary" pomyśla- 
łem: interesująca kompozycja. Są w niej 
elementy najniezbędniejsze. Siekiera, którą 
Raskolnikow zamordował lichwiarkę. Twarz 
zbrodniarza, dręczonego wyrzutami sumie- 
nia. Konieczne napisy informacyjne. For- 
malne rozwiązanie (w dwóch kolorach, Czer- 
wonym i czarnym) na wysokim poziomie. 
Całość odznacza się siłą 1 prostotą. 

Poszedłem do kina. Francuski Raskolni- 
kow — Renć Brunel — zabił staruszkę sprę- 
żynowym nożem. Siekiery nie było. Do 
końca filmu. Nie posądzam złośliwie Fan- 
gora o to, że malował plakat nie oglądając 
filmu. Skąd się jednak wzięła siekiera jako | 
dominujący motyw? Po wyjściu z kina nie- 
czytelność tego rekwizytu pogłębia się. Nie 
wszyscy znają przecież „Dostojewskiego. 

(TKW) 


CZIELY 
clekawostki 
z Paryża 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


„Monsieur Suzuki" 
tarsi widzowie kinowi pamię- 
Sb dobrze Charliego Chana, 
bohatera serii kryminalnych 
filmów amerykańskich. Charlie 
Chan był chińskim detektywem, 
który zawsze wychodził obronną 
ręką z najbardziej -niesamowi- 
tych sytuacj 
Znany reżyser francuski o- 
bert Vernay pokusił się o przy- 
pomnienie dawnych sukcesów 
filmu amerykańskiego w podob- 
nej serii zaplanowanych obrazów 
francuskich. Opracował on na tle 
powieści Jean Pierre Conty 
„Monsieur Suzuki* scenariusze 
całego cyklu filmów kryminal- 
no-szpiegowskich, których boha- 
terem jest nie Chińczyk wpraw- 
ale Japończyk, ów p. Su- 
zuki właśnie, który jako detek- 
tyw wychodzi zwycięsko z naj- 
rozmaitszych przygód, jakie spo- 
tykają go w akcji zwalczania 
szpiegostwa. 
ją sensacją jest fakt, że 
tytułową rolę tej serii filmów (na 
razie zaplanowano cztery)  od- 
twarzać ma amator, niejaki Mau- 


to rodowity 
Francuz o charakterystycznej a- 
zjatyckiej fizjonomii i Robert Ve- 
may znalazł go zupełnie przypad- 
kowo, spotkawszy i zaobserwo- 
wawszy pewnego. dnia nad ra- 
nem w kawiarni, w pobliżu cen- 
tralnych hal, gdzie Thielmant 
jadł Śniadanie po pracy, a re- 
żyser „polował* na typy). 


Trucicielka oskarża reżysera 

ensacyjny proces toczył się 
35) niedawno przed cywilnym 

departamentem Sekwany w 
Paryżu. Niejaka Pauline Guil- 
lon wystąpiła z oskarżeniem re- 
żysera Maurice Cloche'a, żąda- 
jąc konfiskaty jego filmu pt. 
„Więzienia kobiet*. 

Pauline Guillon została skaza- 
na w roku 1946 na więzienie do- 
żywotnie za otrucie trzech osób. 
Przed pewnym czasem Maurice 
Cloche nakręcił film „Więzienia 
kobiet", w którym (Danielle De- 
lorme gra rolę trucicielki, odsia- 
dującej dożywotnią karę w wię- 
zieniu Haguenau. 

Zwolniona na skutek amnestii 
autentyczna trucicielka zażądała 
sądownie konfiskaty filmu, gdyż 
w postaci kreowanej przez zna- 
ną aktorkę dopatrzyła się siebie 


samej. Pozew mówił 0... zniesła 
wieniu, przekręceniu faktów i 
niedozwolonym przez prawo 
przeniesieniu na film postaci ży- 
jącej, bez jej zgody. 

Sąd oddalił skargę trucicielki, 
chociaż powoływała się ona na 
fakt wniesienia prośby o reha- 
bilitację. i 


Poświęciła dla filmu... nos 
od koniec czerwca odbyło 
się w paryskiej szkole dra- 
matycznej doroczne ' wręcze- 

nie nagród. O cztery „palmy 

(ozłocone, bo do każdej przy: 

wana jest nagroda pieniężna w 

wysokości 50 tysięcy franków) 

ubiegało się 41 kandydatów i 

kandydatek. 

Jury obradujące pod przewod- 
nictwem Marcela Achard przy- 
znało czołową nagrodę  dyplo- 
mantce _ szkoły, _ nazwiskier 
Alexandra, która grała już w 
filmie. Był to film” Cayatte'a 
„Podwójne lustro". Cayatte szu- 
kał młodej aktorki do roli 
dziewczyny, która poddaje się 
operacji kosmetycznej. Alexan- 
dra poświęciła swój nos, by za- 
grać w tym niezwykłym fil- 
mie. 

Czego się nie robi dla sławy, 
czyż nie? Alexandra otrzymała 
obecnie nagrodę im.  Michóle 
Morgan, ale kiedy otrzyma od- 
powiednią teraz (ze względu na 
operowany nos) rolę? 


20 milionów uczestników 
ankiety 


nstytut ankiet i statystyk 

Dourdin w Paryżu uzyskał 20 

milionów odpowiedzi w  an- 
kiecie „Twój ulubiony aktor i 
aktorka filmu francuskiego i 
obcego". 

Ponad milion głosów uzyska- 
ły kolejno: Michele Morgan, 
Danielle Darrieux, Brigitte Bar- 
dot, Martine Carol i  Edwige 
Feuillere. Poniżej miliona uzys- 
kały: Francoise Arnoul, Gaby 
Morlay i Danielle Delorme. 

Na czoło mężczyzn wysunął 
się Jean Gabin, po nim Fernan- 
del i Pierre Fresnay. Poniżej mi- 
liona otrzymał Górard  Philipe, 
Jean Marais, Eddie Constantine. 

Z gwiazd _ zagranicznych 
pierwsze miejsce zajęli: Gina 
Loliobrigida, Ingrid Bergman, 
Sophia Loren, Gary Cooper. 
Curd Jiirgens i Raf Vallone. 

WITOLI: ZECRENTER 


Michżle Morgan w filmie „Obrót korbką*, który wkrótce wejdzie na ekra. 


„Le sang a 


la tete* (Udar) 


A 
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ma HEMOWCY 


: NA 
21 QUAI D'ORSAY 


SIERPIEŃ 


ziało się to przed trzydziestu laty — w sierpniu 1928 roku. 
Dźwiękowy tygodnik aktualności stawiał wtedy pierwsze i to 
dość nieśmiałe kroki. W Europie o filmie dźwiękowym jeszcze 
się nawet nie mówiło. W Ameryce tylko w kilkuset wielkich kinach 
można było, nie tylko zobaczyć, ale i usłyszeć nowości z całego świa- 


ta. Co tydzień przynosiła je kronika filmowa „Fox Movietone News*, 


dumnie przez wytwórnię nazwana „Oczy i uszy świata". 

Pod koniec sierpnia zjawił się w Paryżu szef-operator „Fox Mo- 
vietone News*, energiczny i przedsiębiorczy Mr. Ben Miggins. Do 
stolicy Francji sprowadziły Mr. Migginsa od dawna już lansowane 
przez prasę pogłoski, że w najbliższych dniach szykuje się tu nie 
lada polityczna sensacja. W Paryżu ma być podpisany przez wielkie 
mocarstwa i przez inne państwa uroczysty pakt, w którym potę- 
piona zostanie po wsze czasy wojna, jako sposób załatwiania mię- 
dzynarodowych sporów. Inicjatorem tej doniosłej akcji był długo- 
letni minister spraw zagranicznych Trzeciej Republiki — Monsieur 
Aristide Briand. Projektowany traktat nie miał jednak nosić jego 
imienia, a przeszedł do historii jako Pakt Kelloga. Nazwę swą za- 
wdzięcza Pakt amerykańskiemu sygnatariuszowi — sekretarzowi 


stanu, Frankowi Kellogowi, siedemdziesięcioletniemu dżentelmenowi 


_z siwą bujną czupryną. 


Dzień podpisania Paktu ustalono na 27 sierpnia. Miejsce uroczy- 
stości — Wielka Sala Zegarowa (Le Grand Salon de T'Horloge) 
w pałacu Ministerstwa Spraw Zagranicznych na Quai D'Orsay. Mr. 
Miggins i jego ekipa. przystąpili do koncentrycznego ataku. Ustalono 
plan wojenny i zabrano się do dzieła. Jak wtargnąć do niedostęp- 
nych dotychczas dła filmowców apartamentów na Quai D'Orsay? 
Przed paru tygodniami nie wpuszczono przecież francuskich przed- 
stawicieli kroniki filmowej do Izby Deputo:"anych. A jeśli się uda, 
to gdzie ustawić aparaty? I co zrobić z aparaturą dźwiękową? No 
i ostatnie, najważi e pytanie — w jaki sposób pozbyć się kon- 
kurencji z innych tygodników aktualności? 

Istniał szczęśliwie precedens, który ułatwił Mr. Migginsowi jego 
zadanie. Przy podpisaniu Traktatu w Locarno, które zresztą miało 
miejsce w Foreign Office w Londynie, dopuszczono kamery zdję- 
ciowe. Minister Briand stosunkowo łatwo się zgodził na udział fil- 
mowców w uroczystości. Ale urzędnicy Ministerstwa nie spieszyli 
się z odpowiedzią. Obawiano się niechętnej reakcji ze strony zagra- 
nicznych dyplomatów, którzy zmuszeni będą do odegrania roli przy- 
musowych aktorów w (prowizorycznie zainstalowanym atelier. Za- 
częto konsultować telefonicznie europejskie stolice i zbierać opinie. 
Wreszcie decyzja zapadła i drzwi,Sezamu otwarły się przed filmow- 
cami. 

W wielkiej sali ustawiono reflektory. Było ich osiem, nie licząc 
małych projektorów. Jeden z nich umieszczony w prawym rogu 
historycznego korinka podświetlać miał Brianda, siedzącego w cen- 
trum wielkiego stołu ustawionego w podkowę. Dla operatorów, któ- 
rych było czternastu (nie udało się wyeliminować konkurencji!) 
zrobiono podium w przyległym salonie, W dziedzińcu Ministerstwa 
znalazły się samochody z podstacją elektryczną i aparaturą dźwię- 
kową. Brygada strażaków czekała w kuluarach, ną wszelki wypa- 
dek... ! ż 
Dyrektor generalny Ministerstwa, Monsieur Becq de Fouquieres 
daje sygnał. Posiedzenie się zaczyna. Arystydes Briand wstaje, przez 
chwilę przerzuca kartki przemówienia i wreszcie głosem wolnym 
i uroczystym zaczyna mówić: „Oto świt wielkiej nadziei..." 

Gustaw Stresemann, minister spraw zagranicznych Republiki Wei- 
marskiej, dzieli się z Belgiem Hymansem spostrzeżeniami o pracy 
operatorów, qokazuje palcem na jedną z kamer. Przedstawiciel Mi- 
kada — pan Uchida przez cały czas leciutko, może trochę ironicznie, 
uśmiecha się. Następuje teraz kulminacyjny punkt uroczystości — 
składanie podpisów. Do małego stolika, na którym leży tekst Paktu, 
zbliża się gwiazda filmowa uroczystości — Mr. Kellog. Reflektory 
rzucają snop światła na jego głowę. Jeden z dziennikarzy rzuca 
uwagę — „Kellog w aureoli, prawdziwy apostoł pokoju". 

"Tego samego dnia %wieczorem nieme kroniki filmowe „Pathć Gau- 
mont Metro Actualitćs" i „Paramount Eclair" wyświetlają na pary- 
skich ekranach uroczyste podpisanie Paktu Kelloga. Ale dopiera 
po kilku dnizch rozlegnie się z głośników w amerykańskich kinach 


głos Arystydesa Brianda. 
JERZY TOEPLITZ 


PIANĄ 


hi ć 


ZUA 


Macie przed sobą trzy zdjęcia ze znanych w Polsce filmów ra- 
dzieckich. k 

Odpowiedzcie: 

1) Jak brzmi tytuł filmu, z którego pochodzi pierwsze zd. 

2) Jak brzmi tytuł filmu, z którego pochodzi drugie zdjęc. 

3) Jak brzmi tytuł filmu, z którego pochodzi trzecie zdjęc. 

Wśród Czytelników. którzy prześlą do redakcji prawidłowe odpo- 
wiedzi do dnia 29.VIIT (dat ź zaznaczeniem na 
kopercie lub karcie pocztowej roziospwane zostanń 
nagrody ksiażkowe 


GWIAZDY GWIAZDY GWIAŻDY 


Danielle Darrieux i Bourvil 


dimanche* (Dziwna niedzie 
oto ostatnie zdjęcie tej par 


— jak już informowaliśmy — 
są bohaterami filmu „Dróle de 


Dany Robin 


— gra rolę tytułową w_zre2- 


Maurice Chevalier 
— grać będzie samego siebie 


w amerykańskim  biograficz-  lizowanym ostatnio przez Rober- 
nym filmie o życiu sławnego ta Darćne'a filmie „Mimi Pin- 
pieśniarza. Obecnie Chevalier  son*. Przeżycia bohaterki utworu 


Alfreda Musseta zostały przenie- 
sione do czasów współczesnych 


0. W. Fischer 


— znany aktor _zachodnionie- 
miecki, grać będzie rolę sław- 
nego psychoanalityka Zygmu! 
ta Freuda w amerykańskim fi 
mie reżyserii Johna Huston: 
Scenariusz do tego filmu pisze 
Jean-Paul Sartre. 


przyjechał do Francji, aby zna- 
leźć odpowiedniego odtwórcę tej 
samej roli z ląt młodzieńczych. 
Partnerką jego ma być- Marlena 
Dietrich. W roli słynnej Mistin- 
guette wystąpi Leslie Caron. 


REZYSERZ 


MARCEL CARNE 


— po dwu latach przerwy powrócił 
do pracy w filmie. Obecnie realizuje 
w Paryżu fllm „Les Tricheurs* (Szu- 
terzy), który jest współczesną histo- 
rią Romeo i Juli. Główne role gra- 
Ją Roland Petit i Jacques Charvier. 


MEL FERRER 


— jest reżyserem filmu „Green 
Mansion" (Zielony dwór), w którym 
jezo żona Audrey Hepburn gra głów- 
ną rolę. Jej partnerem jest Anthony 
Perkins, 


ALBERT LAMORISSE 
— rozpoczął realizację pierwszego 
pełnometrażowego filmu pt. „Le 
voyage en ballon* (Podróż balonem). 
W filmie tym gra syn Laniorissed, 
bonater „Czerwonego balonika" 
mały Pascal. Zajęcia plenerowe na- 
kręcane są z helikoptera, nad. Bre- 
stem. 


LUIS BUNUEL 


— ma zamiar na początku przyszłe- 
go roku zrealizować francusko-me- 
ksykański film z Górardem Philipem 
i Marią Felix w rolach głównych. 


JEAN DELLANOY 


— zrealizuje w 1959 roku dwa filmy 
z Jeanem Gabinem. Pierwszy opo- 
wie o przygodach kapitana artylei 
i jego baterii podczas odwrotu armi 
trancuskiej w 1540 roku. Drugi bi 
dzie jeszcze jednym filmem o inspc- 
ktorze Maigret. 


"ZDJĘCIA KRAJOWE: J. Brzozowski, E. ig, K. 
rowski, Franciszek Łokaj, ZAF „Kadr*, ZAF „Syrena", archi- 
wum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Film" Kunst (Austria), Cine- 
Revue (Belgia), Unifrance Film, Les Films Fernand ' Rivers 
S. A., Compagnie Industrielle Commerciale Cinematographique 
(Francja), Film Ariane-Filmsonor-Cinetel-Fizzoli Film (Francja— 
Włochy), Star, Der Spiegel, Film-Revue (NRF), United Press 
(USA), Dial Elda Luxardo, Franc. Alessi, Unitalia Film, F.C-F. 
(Włochy), „Mostlim*, WFF w Gdessie, WFF w Kijowie (ZSRR), 
archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasą", War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 150.000 egz. Zam. 1466 A-79 
Numer oddano do drugu 18 sierpnia 


FIL 


TYGODNIK 


wiadomości 


" 


- ZAGRAMCNE 


GWIAZDY GWIAZ GWIAZ 


Kay Kendall 
i Rex Harrison 


Ramon Novarro 


— po wielu latach powraca 
na ekran — na razie telewizyi- 
ny. Bierze on udział w w. 
sku „The Green Peacock 
lony paw). 


Gary Cooper 
i Rita Hayworth 


spotkają się przed kamerą 
w filmie, „They Came To Cor- 
dura" (Przyjechali do Cordura), 
który anie zrealizowany na 
podstawie bestselleru Glendona 
Swarthout. 


Robert Hossein 
Eddie Constantine 


— grają główne role w sen- 
sacyjno-kryminalnym filmie 
Alexa Joffógo „Rifiti chez les 
femmes" (Draka wśród kobiet). 
Tematem tego filmu jest wza- 
jemna walka dwu band gang- 
sterskich kierowanych przez ko- 
biety. 


Fred Astaire 


— obejmie po raz _ pierwszy 
rolę dramatyczną w filmie re- 
żyserii Stanleya Kramera pt. 
„On The Beach" (Na plaży). Na 
odtwórczynię głównej roli kobie- 
cej w tym filmie proponowana 
jest Ava Gardner. 


MARIA:SCHELL I GARY 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz 
Aleksander Jackiewicz (red. 


— grają w filmie reż. Vincen- 

te Minnelli pt. „Reluctant Debu- 
tante* (Niechętna debiutantka) — 
amerykańskie małżeństwo _ po- 
chodzenia angielskiego, które po- 
wraca do Londynu, aby wpro- 
„wadzić w świat wyższych sfer 
swą dorastającą córkę. Gra ją 
amerykańska „gwiazdka przysz- 
łości* Sandra Dee. Jej partne- 
rem jest również  młodziutki 
Amerykanin — John Saxon. 


COOPER 


— rozpoczęli realizację wspól- 
nego filmu pt. „The Hanging 
Tree" (Wiszące drzewo). Maria 
gra młodą dziewczynę, z pocho- 
dzenia Szwajcarkę, która po 
stracie ojca pozostaje sama na 
Dzikim "Zachodzie i powoli traci 
wzrok. Gary Cooper odtwarza 
rolę opiekującego się nią leka- 
rza 


PRODUCENCI 


JERRY WALD 


— jeden z najgłośniejszych obecnię 
producentów amerykańskich przy- 
stąpi w najbliższej przyszłości do 
realizacji filmów: „The Jean Harlow 
Story* (Historia Jean Marlow) i „The 
Best of Everythiag« (Najlepsze ze 
wszystkiego). 


MARLON BRANDO 


— nakręci rilm „Shake Hands With 
The Devil" (Uścisk dłoni z diabłem) 
ż Jamesem Cagneyiem w roli głów- 
nej. Sam Marlon Brando obejmie 
natomiast główną rolę w westernie 
„Guns Up* (Broń w górę). 


Dębnicki, 
naczelny), Mirosław Klużniak (sekr. 


redakcji), Tadeusz Kowalski (red. graficzny), Bolesław Michałek 


REDAKCJA: Warszawa, 
ADMINISTRACJA: telefon 
rata roczna 130 zł, 


Nowy. Świat 47, telefon 685-85. 
2. WYDAWCA: FAW. Prenume- 


półroczna 65 zł Prenumerata zagraniczna: 
rocznie 182 zł, półrocznie Si zł. Zamówienia i wpłaty na pre- 


numeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i Ii- 


stonosze 


do 15 dnia m-ca poprzedzającego okres, 


za który 


przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić prenu- 


meratę w Centrali Kolportażu Prasy | Wydawnictw 
Warszawa, ul. Srebrna I2 konto PRO 1-6-100620. Prenumerata za- 


„Ruch 


graniczna — PRWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel, 864- 


konto PRO 


1-8-100021, Warszawa. 
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